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GONIEC i ISKRA 


(Dziennik dla wszystkich. ) 


Czasopismo humorystyczno -satyryczno literackie, illustrowane. 


BEE" Numer pojedyńczy 20. ct. w. a — Dodatek osobny dla nieprenumeratorów 10. ct. w. a. "TE 


Lwów, dnia 20. lipca 1892 r. 


Goniec i Iskra wychodzi: 1., 10.. i 20, każdego miesiąca, zaś dodatek osobny w każdym miesiącu. Nadto, prenuimeratorowie Gońca i Iskry 
otrzymują osobne bezpłatne premia ilustrowane. Pienumerata na GGońca i Iskrę wraz z osobnym dodatkiem i premiami wynosi tak w miej- 
seu, jak i u» prowincji kwartalnie 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. Dodatek osobny dla nieprenumeratorów „Gońca i Iskry“ kosztuje L0 et. w. a. 
W poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, we Francji i innych krajach, oraz w Ameryce północnej 20 franków (+ dolary); rovznie w Aleryce 
południowej, w Brazylji, Australji i innych częściach świata 25 franków — stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogłosze ia opłaca się 3 ct. 2a 
wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. Nadesłane po 20 et. od wiersza. Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy Za gr:nicą ogłoszenia 
przyjmeją wszystkie biura ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie należytości przesełać najdogodniej przekazami pocztowymi, luv w stach rekomeudowanych 


albo pieniężnych: do Administracji Gońca i Iskry we Lwowie, 


prenumeratę dolarami papierowymi w listach 


ulica Kraszewskiego I. 23. Z Ameryki najdogoduiej przeseła 
rekomendowanych, lub także przekazem pocztowym. — Listy powinny by: frsukowane. — Nuwera odnoszą 


sie zawsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora 


Właściciel i naczelny redaktor: M. D. Chamskt. 


Dr. Włodzimierz Olszewski. 


(Rysowane z fotografji zagranicznej). 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
życie na prowincji, szczególniej też u nas, 
obraca się w daleko trudniejszych warun- 
kach, tak pod względem towarzyskim, jak i 
społecznym. Praca na stanowiskach publicz: 
nych, praca pożyteczna dla ogółu, jest na 
partykularzach i trudniejsza i przykrzejsza 
i nie rzadko bardzo ciernista. Na tem więk- 
sze zatem uznanie zasłagują ludzie, którzy 
zasoby swojej inteligencji, doświadczenia, na- 
uki, patrjotyzmu i dobrej woli poświęcają 
dła rozwoju społecznego i dobrobytu w miejs- 
cach oddalonych od głównych ognisk ży- 
cia umysłowego. Nie potrzeba też na to ża- 
dnych talentów literackich, ani też artysty- 
cznych, bo nie o to nam chodzi, lecz trze- 


ba ludzi charakteru, prawych, energicznych, 
wykształconych ogólnie i specjalnie, którzy 
działalnością swoją na partykularzach dla 
ogólnych interesów społeczeństwa niezwy 
kłe oddają korzyści. į 

Do takich właśnie mężów należy Dr. 
Włodzimierz Olszewski, z zawodu adwokat, 
którego wizerunek podajemy w dzisiejszym 
numerze. Jak czytelnicy widzą z portretu, 


jest to człowiek w pięknych latach męskich, 


do których zdążając, przeszedł przez długą 
i pożyteczną drogę służby publicznej. Dr. 
Władzimierz Olszewski w r. 1870 osiadł 
stale w Nowym Sączu i tam też rozwinał 
i rozwija ciągle pożyteczną swoją obywatel- 
ską działalność. Powołany zaraz po osie- 


dleniu się w Nowym Sączu na członka dyre- 
keji świeżo w r. 1870 założonej Kasy Oszczę- 
dności, przez lat kilkanaście na tem stano- 
wisku przyczynił się znajomością rzeczy i 
zapobiegliwością swoją nie mało do rozwoju 
tej finansowej instytucji. 

Przy najbliższych wyborach został człon- 
kiem rady miejskiej, a wkrótce potem wice- 
burmistrzem. W roku 1876 i następnie w la- 
tach 1880 i 1883, więc trzykrotnie ohierany 
burmistrzem, był tymże przez lat dziesięć 
nieprzerwanie, zaszczycany wszelkiem uzna- 
niem, zarówno władz przełożonych, jak 
współobywateli. 

Wiadomo powszechnie, że on to ener- 
gią swą i taktem dokonał, iż przy znanych 
z doniosłości wyborach do Rady państwa 
w r. 1879 odbytych, mimo głośnych wów- 
czas zabiegów p. Erbe, popieranego przez 
żydów i niómeów, tudzież ś. p. Dr. Lu- 
dwika Wolskiego.  forytowanego przez 
stronnietwo t. z. liberalne, przeprowadzo- 
nym został wybór p. Dr. Juljana Dunajew- 
skiego, od którego to czasu, nikt już więcej 
nie pokusił się występować z czyjąkolwiek 
kontrkandydatura a przez cały czas urzę- 
dowania Dr. Olszewskiego, wybór Dr. J. 
Dunajewskiego, czy to do Sejmu, czy do 
Rady państwa przechodził jednomyślnie bez 
jakiejkolwiek opozycji. 

Usługi, jakie Dr. Olszewski, jako bur- 
mistrz oddał swemu miastu, są powszechnie 
wiadome i uznawane. Niezmordowaną pracą 
przyprowadził administrację i finanse mia- 
sta do porządku; zbudował nowe drogi, za- 
łożył nowe ulice, zaopatrzył miasto w bruki 
i trotoary, nawet rozpoczął i w znacznej czę- 
ści przeprowadził kanalizację miasta, planem 
w system ujętą, atoli niestety teraz — pod 
innym zarządem, dla braku funduszów za- 
niedbaną; — zaopatrzył gminę w rekon- 
strnkcje ogniowe, zaprowadził straż ogniową 
ochotniczą, której dotychczas jest prezesem. 

Jego zasługą jest również, że Nowy Sącz 
posiada obecnie śliczny ogród publiczny, po- 
łożony w samem centrum miasta, przez niego 
założony, a obok takowego piękny gmach 
szkoły żeńskśej. Jego zabiegom zawdzięcza 
miasto, że posiada warsztaty kolejowe, 
które się wielce do wzrostu miasta przy- 
czyniły, przystanek kolejowy w pobliżu ryn- 
ku położony — a co najważniejsza, że 
mimo tego wszystkiego, uzyskano równo- 


wagę w budżecie, a dodatki gminne, pierwej 
wysokie, całkiem zostały uchylone. 


Mimo tych zasług, nie uniknął Dr. Ol- 
szewski losu, jaki zwykł spotykać ludzi spo- 
łeczeństwu dobrze zasłużonych. Zazdrość, 
ambieje, prywatne interesa poruszone nie- 
ugjętem zastosowaniem ustaw przez ówcze- 
sne organa miejskie, stały się powodem 
intryg i napaści, w obec których Dr. Ol- 
szewski, zapatrująe się w szlachetny sposób 
na sprawy publiczne, złożył urząd burmi- 
strza i mimo, że tej rezygnacji rada miej- 
ska usilnie wzbraniała się przyjąć, wytrwał 
w swem postanowieniu. Wśród tego czasu, 
rada powiatowa nowo - sądecka wybrała Dra 
"Olszewskiego na swego prezesa, ale Dr. Ol- 
szewski tego stanowiska nie przyjął, zrzekł 
się go, na korzyść Dra Gustawa Romera, 
a przyjął tylko godność wice- prezesa rady 
powiatowej, pełniąc i tu obowiązki z wielką 
gorliwością, przyczem, jako zawsze na miej- 
scu obecny, był lat wiele właściwie fakty- 
cznym prezesem rady, zwłaszcza że p. Dr. 
Romer, jako poseł, a czasowo także członek 
Wydziału krajowego, tudzież dyrekcji 
propinacyjnej, prawie ciągle przebywał we 
Lwowie. Przy ostatnich wyborach sejmowych, 
Dr. Olszewski postawiony był przez komitet 
wyborczy powiatowy kandydatem na posła, 
a kandydaturę tę zatwierdził komitet kra- 
jowy, że atoli w pewnych sferach forsowano 
kandydaturę włościańską z tego okręgu, a 
więc ta się utrzymała. Przez radę powiatowa 
wybrany został Dr. Olszewski delegatem do 
rady szkolnej okręgowej, w której jako czło- 


nek zasiada dotychczas. Obok tego jest pre-, 


zesem rady nadzorczej Towarzystwa zali- 
czkowego w Nowym Sączu, także przewodni- 
czącym zarządu tamtejszej powiatowej kasy 
chorych. 

Wspomnieć też należy, że właśnie Dr. 
Olszewski był tym, co mając sobie sądownia 
-oddanym zarząd dóbr zakopańskich, przy- 
prowadziwszy w krótkiem czasie dobra rze- 
czone dv porządku, przyczynił się wielce do 
tego, że owe dobra, będące perłą kraju na- 
szego, a długie lata przez wrogich nam cu- 
dzoziemców nieenie wyzyskiwane i niszczone, 
dostały się napowrót w polskie ręce, w wła- 
sność znanego z patrjotyzmu hr. Włady- 
sława Zamoyskiego. 


Dr. Olszewski wychodzi z zasady, że 
na każdym stanowisku można być społe- 
<czeństwu użytecznym, a jakkolwiek sam 
nigdy nie dobijał się żadnych zaszezytów, 
umiano ocenić jego zdolności i charakter 
i powoływano na tyle zaszczytnych stano- 
wisk, na których ku ogólnemu zadowoleniu 
swoich współobywateli, wypełniał i wypeł- 
nia gorliwie i wielee użytecznie wszelkie, 
jakie mu przypadną, obywatelskie obowiązki. 


Dr. Olszewski należy rzeczywiście do 
ludzi publicznych szerszego stylu i na wiel- 
kiej arenie życia publicznego, mógłby na 
siebie ściągnąć powszechną uwagę ze wzglę- 
du na swoje zdolności, bystrość i wyborną 
znajomosć naszych ekonomieznych stosun- 
ków. Jako prawnik, Dr. Olszewski należy 
do najzdolniejszych jurystów, jako człowiek 
a obywatel odznacza się twardym, spiżowym 
i podniosłym charakterem, którego wyższe 
przymioty zjednały Dr.  Olszewskiemu 
powszechny szacunek współobywateli i mi- 
łość tych, którzy mieli sposobność go bli- 
żej poznać. 
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Od ręki. 


= Srebrny jubileusz „Katolika“, 

Czytamy w Dzienniku Polskim. „Dwa- 
dzieścia i pięć lat npłynęło w dniu 10 b. m. 
od chwili, w której p. Józef Chociszewski za- 
łożył w Chełmnie Katolika, pismo tygodniowe, 
poświęcone szerzeniu oświaty i wiary. Założy- 
ciel odstąpił swój tygodnik w r. 1869 Karo- 
lowi Miarce, który przeniósłszy redakcję do 
Królewskiej Huty na Górnym Szląsku, zamie- 
nił nabyte pismo na dziennik polityczny. I roz- 
począł się dzięki temu niezmordowanemu pio- 
nierowi oświaty, bój o najżywotniejsze interesą 
ladu górnoszląskiego, o jego narodowość i 
wiarę. 

Imię Karola Miarki znane dziś jest w ka- 
żdym zakątku Górnego Szląska. Z czcią wy- 
mawiają je usta starszego pokolenia, z czcią 
szepczą je usta dzieci — ojcowie i syny bło- 
gosławią temu sercu, które lud, narodowość 
i wiara ukochało. Gdy wreszcie śmierć prze- 
cięła pasmo dni jego, nabył Katolika w roku 
1880 ks. lie. Stanisław Radziejewski, który 
już 9 lat przedtem wspierał Miarkę dzielnie 
a wytrwale, I jemu bój o narodowość i wiarę 
zgotowały niemało cierpień — i on w mu- 
rach więziennych spędził część życia, a gdy 
niemiłosierna ręka prawa coraz dotkliwsze wy- 
mierzała ciosy, a praca rosła z dniem każ- 
dym, odstąpił zasłużony kapłan Katolika sio- 
strze swej, pannie Ludwice Radziejewskiej, 
służąc jej nadal radą i pomocą, 

Omylili się ci, którzy obawiając się ko- 
biecej słabości i nie ufając kobiecym rządom, 
prorokowali Kałolikowi upadek, — Panna Lu- 
dwika wstąpiła śmiało w szranki i nie upadła 
pod brzemieniem pracy, nie zmarnowała spu- 
ścizny poprzedników swoich, lecz pomnożyła 
ich wzniosły dorobek, 

Katolik liczy obecnie 14.000 prenumera- 
torów. W dniu 10 lipca pp. Maćkowski i Ko- 
raszewski, redaktorowie Nowin Raciborskich 
i Gazety Opolskzej w związku z bytomskiem 
„Towarzystwem przemysłowców polskich“, urzą - 
dziłi uroczystość jubileuszową, celem uczczenia 
zasług, połoźonych:przez redakcję Każolżka, 


= Jubileusz £adnowskiego. 

W Warszawie, grono zwolenników talentu 
p. Bolesława FKadnowskiego, wyprawiło dlań 
w tych dniach ucztę,s celem uczczenia 30-le- 
taiej jego działalności na scenie. Pan Ładno- 
wski arodził się w 184% roku w Płocku, a 
synem jest również, jak ou, aktora i pisarza 
Pierwszy raz występował w lipcu 1868 r. 
w „Ślabach panieńskich“ w Warszawie, w te- 
atrze Rozmaitości. Zakres jego ról jest zbyt 
znanym, aby go tu przytaczać było potrzeba; 
pan Ładnowski należy do najwybitniejszych 
aktorów polskich w poważnym kieranku, Jako 
reżyser po Śmierci Tatarkiewicza, złożył ró- 
wnież p. Ładnowski dowody swych zdolności. 
Za czasów dyrekcji Skorupki. bawił p. La- 
dnowski dłuższy czas w Krakowie i tu rozpo- 
czął grywać role szekspirowskie, 

We Lwowie, tak ze stałego swego pobytu, 
jak również podczas gościnnych występów na 
scenie teatru hr. Skarbka, p Ładnowski cie- 
szył się uznaniem i sympatją publiczności, 
która przyjmowała go zawsze z wielką serde- 
cznością, b 


Ze Szczawnicy. 


I 


Nie będę się sili? na opisywanie piękno- 
ści i wdzięków powabnej Szczawnicy, dla któ- 
rej możnaby dodać honorowy tytuł „księżni- 
czki zdrojowisk polskich“, bo, rzeczywiście, 
jeżeli się tych piękności i tych wdzięków wła- 
snemi oczyma nie widzi, z opisu zaledwie 
słabe można mieć wyobrażenie. Lepiej tedy 
zająć się sprawami dotyczącemi Szczawnicy i 
ludźmi — po tych, bowiem ostatnich, najła- 
twiej i najwygodniej,.. jeździć... 

Więc jedźmy !... 

Wyczytałem gdzieś, a jeżeli się mówi 
„gdzieś, to, naturalnie, w jakiejś gazecie, że 
akademja umiejętności zamierza wypuścić Szcza- 
wnicę w dzierzawę i idzie tylko o to, czy ma 
ją wziąść w arendę konsorcjum lekarzy, czy 


też kto inny, zawsze, jednak, będzie zwrócona 
pilna uwaga, nietylko na zamożność dzierżaw- 
ców, czy dzierzawcy, lecz na ich „charakter 
osobisty*, 

Nie chcę sądzić o tem, czy to będzie 
korzystniej dla akademji, jako właścicielki i 


czy, w ogóle, dzierżawa przez konsorcjum 
lekarzy, nie  wyrodzi pewnego rodzaju 
monopolu — ale zdaje mi się, że, jeżeli ma 


się wydzierżawić i zaniechać własną admini- 
strację, to należałoby dzierżawę uskutecznić 
w ten sposób, aby dzierżawcy mogli porobić 
odpowiednie wkłady w celu zaprowadzenia 
tych ulepszeń, któreby Szczawnicę wysoko 
podnieść mogły na stanowisku, że się tak wy- 
rażę, enropejskiem — tego zaś żaden dzierża- 
wca inaczej zrobić nie jest w stanie, jak pod 
warunkiem dlugołetniej dzierźawy, aby był 
czas na powrócenie się wkładów i nı godziwy 
zarobek. Tymczasem słyszę, że to jest główny 
punkt, o który się zahaczają uklady — a 
zresztą, może to tylko przedwczesne wieści, 
bo w naszych stosunkach kręcących się w kółko, 
bardzo często nie podobna odróżnić wieści praw- 
dziwej od nieprawdziwej, a nawet z palca 
wyssanej. Nie zaszkodzi, wszkże, zwrócić pu- 
bliczną uwagę na tę okoliczność, choćhy dła- 
tego, że w sprawie tak ważnej, obchodzącej 
cały ogół polski, każde z dobrą wiarą publi- 
cznie wygłaszane zdanie, przyczynia się 
do wyświetlania istotnej sytuacji. 

Dla nas, niemiernie jest ważną rzeczą, 
że akademja, czy tam jej zarząd, ma zwracać 
pilną uwagę na „charakter osobisty“ przyszłego 
dzierżawcy — w tem leży przyszłość Szcza- 
wnicy i to dowodzi, że akademja, jako wła- 
ścicielka, bynajmniej nie chce się pozbyć cię- 
żaru, lecz pragnie roztaczać prawdziwie 
ojcowską opiekę i zapewnić zdrowy rozwój 
zakładowi i miejscowości, którą natura tak 
niezwykle i tak hojną uposażyła ręką, Jest 
też rzeczą nieulegającą wątpliwością, że inicja- 
tywa, praca i zabiegi ludzi prywatnych wspar- 
tych potrzebnym kapitałem, ludzi przytem 
energicznych i ożywionych dobremi chęciami, 
mogą wiele, bardzo wiele zdziałać dobrego, 
ale też także i to jest prawdą, że spekułacja 
prywatna, jeżeli nie nie będzie miała na celu, 
oprócz spekulacji, może zepsuć to wszystko, co 
się do tego czasu dobrego i pożytecznego 
zrobiło... 

W ważnej tej sprawie, niezmiernie wa- 
Żnej, cos, jak w tej piosence: „i chciałabym 
i boję się“... długi namysł, nigdy nie zaszko- 
dzi, lecz zawsze pomoże... 

Nie jestem wtajemniczony w szczegóły 
tej sprawy, nie wiem także, b ile akademja 
umiejętności stały powzięła w tym kierunku 
ząmiar — tego, jednak, jestem pewny, jak pe- 
wni są, zresztą, wszyscy, że instytucja, którą 
całe społeczeństwo polskie otacza prawdziwym 
szacunkiem i nieograniczonem zaufaniem, nie 
zrobi nie takiego, czegoby opinja publiczna 
polska nie potwierdziła, a więc zrobi tak, jak 
będzie mogła najlepiej, Gdy, jednak, jest to 
dopiero projekt, zatem wtykanie dziennikar- 
skiego nosa, nie może być bez pożytku dla 
calej sprawy, 

I oto, prosi się formalnie pod pióro za- 
zapytanie : czy nie byłoby rzeczą dobrą i po- 
Żyteczną, aby dzierżawcą zakładu Szczawnicy 
został dotychczasowy dyrektor p. Ziełonka? 
Zastrzegam się, że absolutnie nie wiem, czy 
pan dyrektor zgodziłby się na taką propozycję i 
czy w ogóle, dla jego osobistych interesów 
byłoby to korzystnem, ale, jeżeli idzie o „cha- 
rakter“, jestem przekonany, że gdyby może- 
bnem było powszechne głosowanie i zarządzono 
takowe pod tym względem, p. Zielonka otrzy- 
małby wszystkie głosy. Przez lat trzydzieści 
sprawuje praktyczne rządy w Szczawnicy p. 
Zielonka j, nietylko niema, literalnie niema, 
ani jednego „kuracjusza*, któryby na dyre- 
ktora miał prawo palec zakrzywić, lecz wszyscy, 
bez wyjątku wszyscy, bogatsi i ubodzy błogo- 
sławią tego człowieka, Można o nim powiedzić, 
że publiczność polska poznała go młodzieńcem, 
gdy nastał do Szczawnicy, a odziś otoczyła 
go szczerym szacunkiem na sędziwe lata... Na 
takiem zwykłem stanowisku, stać się tak nie 
zwykłą osobistością i pozyskać najszlachetniej- 
szą i najdodatniejszą popularność, jaką sobie 
pozyskał dyrektor Zielonka, potrzeba rozpo- 
rządzać pięknymi przymiotami charakteru i 
trzeba być człowiekiem brylantowej czystości. 
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Komplementami czasem się posługuję, gdy mó- 
wię, nigdy, gdy piszę. a jak nie mogę prawdy 
napisać, wolę nie pisać — przyznaję się. je- 
dnak, że sprawia mi to niewysławioną przy- 
jemność, gdy czarny atrament spływający z mo- 
jego pióra, może malować szlachetne rysy obywa- 
telskie człowieka, Zdarza się ta rzadko, ale, 
jednak się przytrafia, a co rzadsze — wiado- 
mo, przyjemniejsze, żŻ2 zaś dziennikarze, 
w ogóle, uważani są za takich, co lubią pa- 
trzeć przez dziurkę od klucza — proszę so- 
bie wyobrazić ich radość, gdy mogą patrzeć 
i pisać o człowieku, który mieszkać może 
w szklannym pałacu, że go widzieć można za- 
wsze i wszędzie takim, jak Bóg stworzył, 
jak życie skrystalizowało i nie zdołało obe- 
drzeć z tego wszystkiego, co ludzie ezezą i 
kochają, a do takich należy, właśnie, pan Zie- 
lonka. . 
A teraz z innych beczek !... 


Ciag dalszy nastapi. 


Pożegnanie. 


Żegnaj mi, żegnaj łuba Doroto! 
O żegnaj mi. 

Odchodząc z wielką w sercu 1ęsknotą, 

D.jęć pamiątkę droższą niż złote, 
Dwie moje łzy | 

Zresztą, zostawić ei nie nie mogę, 
Ach nie, a nie! 

Resztę gotówki biorę na drogę, 

A ty weź moją tęsknotę srogą 
I bladość lie . 

Żegnaj mi, żegnaj najdroższa Żono, 
Ach, żegnaj mi. 

Będziesz tu dosyć zabezpieczeną. 

Pod wierzycieli moi.h ochroną, 
Na smutne dni... 


Górka Becjalisty. 


Powieść z angielskiego. 


(Dokończenie — patrz numer 21). 


Stella nie ochłonęła jeszcze ze wzru- 
szenia, gdy lokaj otworzył drzwiczki i lady 
Lashmar we własnej osobie wysiadła i ostro- 
żnie opierając się na ramieniu lokaja, ale 
wyprostowana i spokojna jak zawsze, kró- 
lewska niemal, w swej ciemnemi sobolami 
podbitej aksamitnej rotundzie stanęła na 
bruku ulicy, 

Stella zbiegła na dół przyjąć tego nie- 
spodziewanego gościa, zbiegła blada i drżą- 
ca, podczas gdy rodzina Chapmanów wyle- 


gła przede drzwi, nie wiedząc, co to się 
dzieje, a wraz z niemi i mała dziewczynka, 


która przyszła z dzbankiem po syrop. 
Wszysto stało w osłupieniu, patrząc na to 
niespodziewane, arystokratyczne zjawisko. 

— Stello, przyjeżdżam po ciebie — rze- 
kła milady łagodnym i spokojnym głosem. 
Byłaś bardzo nierozsądną i dziecinną, żeś 
mnie porzuciła dla tego, że popędliwy mło- 
dzieniec kilka niedorzecznych słów powie- 
dział. Idź, włóż kapelusz, a ja tymczasem 
podziękuję tym zacnym ludziom, że się to- 
bą zaopiekowali. 

Chapmanowie prosili milady, aby nie 
przęceniała ich zasług. Zrobili to, co byliby 
zrobili dla każdej uczciwej, a nieszczęśliwej 
dziewczyny, a cóż dopiero, dla córki Jona- 
tana Bolwooda, który tak szlachetnie i pię- 
knie, za sprawą biednych przemawiał. 

Stella nie zatrzymywała długo lady 
Lashmar w nowem dla niej otoczeniu. 
W parę minut ukazała się niosąc swój 
ciężki worek. 

— Oddajże to Johnowi, kochanko, — 
rzekła i upudrowany lokaj poskoczył uwol- 
nić Stellę od jej tak wielkiego ciężaru. 


"m 

Stella ucałowała panią Chapman i jej | 
córkę ze łzami w oczach, uściskała rękę 
zacnemu sklepikarzowi i wsiadła z milady 
do powozu, a mała dziewczynka stała 
wciąż ze swoim dzbankiem i pieniędzmi 
w ręku. Nigdy dotąd te młode oczy nie 
spoczęły na parze takich koni, na takim 
upudrowanym lokaju i olśniewających la- 
tarniach powozu. 

W chwilę potem, kareta toczyła się 
już wąską uliczką, a Stella znalazła się 
w objęciach lady Lashmar. 

— Dziecko moje, doznałam zawodu 
w długo żywionych nadziejach, ale widzę, 
że Bóg okazał się dobrym dla mnie, na- 
wet krzyżując moje plany, Znalazłam córkę, 
jakiej potrzeba było mojej starości, O Stello! 
chciałam cię nie kochać, ale naprzód sta- 
łaś mi się potrzebną, a potem w mem osa- 
motnieniu i niedołęztwie przekonałam się, 
żeś mi jest bardzo droga. 

— Ach! milady! czy istotnie przyjmiesz 
mnie za córkę i żonę twego syna? 

— Tak. Stello, myślałain o tem długo 
i przyjmuję cię sercem całem. Usiłowałam 
przywiązać się do Klarysy i nigdy mi się 
to w zupełności nie udało. Było w niej 
zawsze coś, co mnie ostrzegało o zimnie 
jej serca i ciasności umysłu. Ciebie zaś po- 
kochałam wbrew mej woli, tak jak cię Wi- 
ktor pokochał. Stello, byłam dla ciebie 


okrutną i odpychającą. Czy możesz mi 
| przebaczyć? Czy możesz być dla mnie 
| córką? 


— O! pani! ja tylko potrzebowałam, abyś 
mi pozwoliła kochać cię — szepnęła bie- 
dna dziewczyna, tuląc się do niej. 

— Daję ci to pozwolenie z duszy, dziecko 
moje. Kochaj mnie, jak możesz najgoręcej. 
Mało mi już lat pozostaje, abym się szczę- 
ściem twojem i Wiktora cieszyła, abym 
odetchnęła nową dla mnie atmosferą miłości, 
Niechże jak najwięcej z tych ostatków 
skorzystam. 

Nestorius dowiedział się od LLashmara, 
w jaki sposób zaginiona znalazła się pośród 
zmarłych i jak w tym przybytku śmierci 
zawarł się związek wieczysty między żyją- | 
cymi. Rozstali się ze soba przyjaźnie i na- 
wet serdecznie i gość odjechał na stację 
kolei z powrotem do Londynu, choć go- 
spodarz chciał go zatrzymać. 

— Nie, mój drogi — odpowiedział mu — 
rana jest jeszcze zbyt świeżą. Kocham ją 
nadto, żebym mógł szczerze i otwarcje 
cieszyć się teraz jej szczęściem. Kiedyś, 
kiedyś po paru latach, może jeszcze będzie- 
cie mieli mnie gościem pod waszym da- 
chem ; lekarz czas, ma lekarstwo na wszyst- 
kie rany. 

Stella nie pokazała się przy obiedzie 
w nowej swej godności narzeczonej Lash- 
mara. Natomiast wypiła herbatę w pokoiku 
Barker, gdzie jej do nóg padła przywia- 
zana do niej Betsy, płacząc ze zbytku 
szczęścia. Jej samej łzy w oczach stanęły, 
bo zdało jej się, że to wszystko jest sen, 
z którego budzi się nagle. 

— Czy nie zejdziesz ze mną do salonu, 
abym cię towarzystu przedstawiła ? — spy- 
tała lady Lashmar, wezwawszy ją do siebie. 

— O nie... nie... pani droga — błagała 
Stella. — Pozwól mi zostać tem, czem by- 
łam, twoją lektorką i sekretarką, kochaj 
mnie tylko trochę, jeżeli możesz. To tak 
błogo być kochaną... 

Oczy jej napełniły się łzami i po raz 
drugi matka Wiktora wzięła ją w objęcia 
i przycisnęła ją do piersi. 


— Nie mogę cię nie kochać — odparła -— 
za bardzo długo byłaś cierpliwą i wierną 
bez żadnej nagrody, biedne dziecko. Ale 
teraz dawaj mi tylko miłość za miłość, Nie 
będzie już długów pomiędzy nami. 

Lady Lashmar jadła objad w swoim 
pokoju, wytłumaczywszy się znużeniem. 

Po objedzie lord Lashmar widząc, że 
panowie poszli do bilardowego pokoju, a 
panie zasiadły przy kominku i rozprawiają 
o jakiejś nowej powieści francuzkiej, wyszedł 
nieznacznie i poszedł do pokoju matki, 
gdzie zastał Stellę i lady Lashmar, siedzące 
obok siebie przy tym samym komink. przy 
którym wczoraj dumna pani dumała sa- 
motna i posępna. 

Przysunął sobie krzesło i wsunął się 
pomiędzy nie i tak we troje rozmawiali 
o przyszłości. 

Goście rozjechali się wkrótce z zamku 
Lashmar i młody jego pan udał się tam, 
gdzie go przedwyborcze czynności wzywały. 
Miał powrócić na święta Bożego Narodze- 
nia, a potem znów wyjechać i dopiero wraz 
ze skowronkami po swoją narzeczoną się 
zjawić. Lady Lashmar postanowiła, aby 
czekał na nią pół roku. Miał przez ten czas 
upewnić się o swoich uczuciach, a ona przy- 
wiązać się do swojej nowej córki. 

— Chcę, aby się do mnie przyzwyczaiła, 
chcę, aby mi była córką na prawdę, zanim 
jej dasz prawo nazwanie mnie matką — 
rzekła — a gdy raz węzeł miłości zadzierz- 
gnie się między nami — ani ty, ani ona 
nie będzieciecie potrzebowali obawiać się 
wpływu uprzedzonej i marudnej kobiety. 

— Nie lękam się tego matko. Wiem, jak 
jesteś szlachetną i to wiem także, że raz 
przystawszy na coś, już z tem tetrycznie 
spierać się będziesz. 

W czasie niebytności Wiktora, lady 
Lashmar chorowała niebezpiecznie przez 
cały miesiąc i Stella pielęgnowała ją z czu- 
łością najprzywiązańszej córki. To też mi- 
lady z każdą godziną przywiązywała się 
więcej do Stelli, bez której obejść się na 
chwilę nie mogła. 

— O Stello, droga Stello, ty jesteś moim 
prawdziwym aniołem opiekuńczym. To też 
własna matka nie mogłaby cię więcej ko- 
chać, niż ja. 

— O milady! 

— Nazywaj mnie matką, a nigdy inaczej. 

— O tak, droga matuchno, ty mi życie 
wracasz, bo nigdybym z Wiktorem szczę- 
śliwą nie była, gdybym wiedziała, że nie 
pozyskałam i twego serca. 

Lady Carminow nie pozostała długo 
w Anglji, bo nie mogła znieść tego, że 
córka jakiegoś tam demagoga jej miejsce 
zajęła i dumną panią zwyciężyła. Pod pre- 
tekstem, że matka jej jest »trochę niezdrowąe 
wyjechała z nią na południe. Obie kobiety 
zamieszkały we Florencji w najpiękniejszym 
pałacu, gdzie prowadziły istnie dom ksią- 
żęcy, a otoczona rojem wielbicieli, lady 
Carminow rozrzucała pieniądze na wszystkie 
strony. 

O ile była rozrzutną dla siebie i wszyst- 
kie swe zachcianki musiała zaspokoić, o 
tyle była bez serca dla swych robotników 
fabrycznych, których praca rąk dostarczała 
jej pieniędzy. Dyrektor jej obszernych hut 
żelaznych nadaremno błagał listownie, aby 
przystała na podwyższenie płacy robotni- 
kom, bo może być źle, jeśli tego nie uczyni. 
Na to odpowiadała dumna pani, że sobie 
od ust odejmować nie myśli, aby dogo- 
dzić »rewolucjonistom i socjalistom«. Była 


zatwardziałą na wszelką nędzę ludzką, to 
też kara Boża ją za to nie minęła. 

W kilka miesięcy po jej wyjeździe, po- 
wstał w nocy ogromny pożar w Brumm, 
jakiego dotąd nie widziano, Wszystkie huty 
Danebrooka, pomieszkania robotników hu- 
tniczych, biura, remizy i stajnie stały w pło- 
mieniach i żadna siła ludzka nie była w sta- 
nie powstrzymać niszczącego żywiołu. Śle- 
dztwo wykryło, że w dwunastu miejscach 
ogień podłożono, lecz podpalaczy nie 
wykryto. 

Gdy pocieszano lady Carminow po tej 
stracie, jaką poniosła, mówiła z dumą: 

— Wdzięczna im jestem, że mnie zwol- 
nili od opiekowania się nimi, Nie ma nic 
przyjemniejszego nad to, jak żyć tylko dla 
siebie i używać w całej pełni szczęścia. 

Po Wielkanocy odbył się ślub lorda 
Lashmara ze Stella, a odbył się bardzo 
skromnie, choć się temu z początku sprze- 
<iwiała matka Wiktora. Pannę młodą, 
ubraną w skromną kaszmirową suknię białą 
poprowadziła do ołtarza lady Lashmar, a 
w kilka godzin uduli się państwo młodzi 
w podróż poślubną do Hiszpanji, gdzie 
młoda pani ILashmar, postanowiła odszukać 
swoich krewnych. 

W tym względzie nie potrzebowali się 
długo trudzić. W tydzień po wyjeździe 
posłała matka synowi list, jaki pisał do 
lorda pewien adwokat z Madrytu, zapytując 
się, czy żona jego jest córką Jonatana Bol- 
wooda, który w sierpniu roku 186 — wy- 
kradł córkę jednego z bogatych obywateli 
i wziął z nią ślub w kościele św. Marcina 
w Londynie. 

Córka z tego małżeństwa została jedy- 
ną spadkobierczynią kupca Dona Xawerego 
Olivareza, który niedawno temu zmarł bez 
testamentu i zostawił papiery, dotyczące się 
wykradzenia córki i listy jej do ojca pisane. 

Lashmar z żoną udali się do Madrytu 
i złożyli wizytę adwokatowi, który im ener- 
gicznie pomógł do zebrania potrzebnych 
dowodów. 

Upłynęło pół roku, nim lady Lashmar 
weszła w posiadanie tego spadku, wynoszą- 
cego około 30 tysięcy funtów szterlingów — 
300 tysięcy złr. 

— To aż nadto wystarczy, aby odnowić 
nasz stary zamek rodowy — mówił lord, 
marzący teraz o tem, aby żonę swoją wpro- 
wadzić w należne jej towarzystwo i po- 
szczycić się nią przed wszystkimi. 

— Nie winniśmy zapomnieć i o starym 
Wernerze, bo na to też nam wystarczy 
i kupić mu domek nad rzeką, o jakim ja 
marzyłam. 

Stary Werner zaraz po ślubie Stelli 
zajął napowrót miejsce bibliotekarza w zam- 
ku i pracował z młodzieńczym zapałem 
w bogatej bibliotece, którą uzupełniał no- 
wemi dziełami, 

Powieść Stelli doczekała się w krótkim 
czasie wielkiego rozgłosu, lecz świat szer- 
szy nie dowiedział się, ani też przypuszczał, 
że autorką tej powieści jest młoda lady 
TLashmar. 


U mej matuchny. 


Och! radosna przyszła wiosna 
Do mej dawnej chatki, 
Upieściła, uzłociła 
Srebrny włos mej matki. 


Przyszła w blaskach — i przyniosła 
Białe wspomnień kwiecie; 
Przypomniała mej matuehnie, 
Że ma tutaj dziecię... 


ności, niemniej jednak w stosunku do ogółu 
mieszkańców, ludność tych 7-miu miast 
stanowi bardzo poważna mniejszość: 167 
na tysiąc (w Holandji) i 157 (w Belgii), 
|) jp państwa Europy następują po sobie 
w takim porządku: Francja 10 miast z lud- 
oian przeszło stutysięczna, której na 1,000 
RÓ miast kraju wypada 106 osób ; w Niemczech 
"17 miast i 92 osoby ludności miejskiej na 


Cieszy się... 


E w ji i 
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— Ach! jak ja się cieszę, że mój ojciec został 
radcą... 

— A to dlaczego ? 

— Bo będzie umiał poradzić sobię, co zrobić 
z moimi wierzycielami... 


Łzy wytrysły z ócz mateczki 
I serce zabiło... 

Ach! rok temu jeszcze z matką 
Drogie dziecię było... 


Dziś za wody dalekiemi 
Żyje w łzach, tęsknocie... 
O, jak smutno w obcej ziemi 
Musi być sierocie! 


Z oczu matki, niby perły, 
Ciężkie łzy spadały 
Na jej ręce, drżące z troski 
I kwiat wspomnień biały |... 
Wygnaniec. 


Wielkie miasta współczesne. 


Jakkolwiek w starożytności spotykamy 
w Azji i na południu Europy miasta wielkie, 
żadne z nich jednak nie wzrosło do tak ol- 
brzymieh rozmiarów, jak obecnie np. Lon- 
dyn, Paryż, lub New-York. W wiekach śŚre- 
dnich nastąpił, jak wiadomo, upadek miast, 
z którego podnosić się poczęły w końcu 
ubiegłego stulecia, od wielkiej rewolucji 
francuskiej, gdy mieszczaństwo doszło do 
władzy i potęgi, a wielki przemysł fabry- 
czny szybko się począł rozwijać. Jednem 
słowem, kapitalizm—to rodzie miast wiel- 
kich, zarówno Europy, jak i Ameryki, lub 
Indyj Wschodnich. Im do potworniejszych 
rozmiarów dochodził kapitalizm, tem wywo- 
ływał większy i szybszy wzrost miast. Wiel- 
ka Brytania np., która pod względem roz- 
woju wielkiego przemysłu za kraj klasyczny 
poczytywana byc może, posiada 29 miast, 
liczących więcej niż po 100,000 ludności 
każde, a łącznie około 10 milionów. W sto- 
sunku do ogółu ludności, na 1,000 miesz- 
kańców 279 — są to mieszkańcy owych 
wielkich miast fabrycznych; procent ten 
będzie prawie w dwójnasób większy, gdy 
wieźmiemy w rachubę li tylko Anglię, bez 
Szkocji i Irlandji. Drugie miejsce pod wzglę- 
dem stosunkowego wzrostu miast zajmują 
Holandja i Belgia. Wprawdzie, biorac abso- 
lutnie, liczą one razem zaledwie 7 miast, 
posiadających więcej, niż po 100,000 lud- 


„000; w Hiszpanii 5 m. i 80 osób na 1,000 


8 p Włoszech 11 m. i 69 osób na 1,000; 


w Austro-Węgrzech 5 m. i 89 osób na 1,000, 
nakoniec w Rossji 9 m, i 38 osoby Iudności 
F miast wielkich na 1,000. 


Przyglądając się cyfrom powyższym, 


zauważymy, że w Wielkiej Brytanii przeszło 


5%, ogółu ludności mieszka w miastach, 
liczących po 100,000 przeszło ludności, że 


I” jwe Francji, pomimo olbrzymiego wzrostu 


wielkiego przemysłu, procent ludności miej- 
jjskiej wynosi zaledwie 10*/,, znacznie mniej 


Iniż w Holandji i Belgii (15.7—16,79/,). Zja- 


wisko to da się wytłómaczyć: 1) rozwojem 
we Francji drobnej własności ziemskiej, 
wskutek czego emigracja ludności wiejskiej 
do miast jest stosunkowo nieznaczna i 2) 
kwitnącym stanem przemysłu drobnego, 
warsztatowego. Procent ludności miast wiel- 
kich we Francji zniży się jeszcze bardziej, 
jeśli do rachunku nie wciągniemy Paryża, 
który wzrósł nie tyle pod wpływem przy- 
czyn handlowych i przemysłowych, ile wsku- 
tek sprzyjających warunków polityczno-spo- 
łecznych. Co się tyczy ludności miejskiej 
we Francji w ogóle, to cyfry, podawane 
przez statystykę urzędową, należy brać pod 
uwagę z pewnem zastrzeżeniem — włączają 
się tam do liczby miast osady, posiadające 
więcej niż 2,000 mieszkańców. Ludność 
tych osad, zwłaszcza w południowej Francji, 
trudni się niemal wyłącznie rolnictwem, lub 
przemysłem rolnym i 
przemysłowej i rzemieślniczej zaliczana być 
nie powinna. Bardziej prawidłowo oblicza 
sie ludność misjska w Niemczech. Miasta 
dzielą się tam na cztery grupy: 1) wielkie 
posiadające więcej, niż 100,000 ludności, 
2) średnie (od 20 do 100 tys.), 8) mate) od 
5 do 20 tys.), 4) osady i miasta rolnicze. 

Ogólna liczba ludności miejskiej wy- 
nosiła we Francji: w 1872 r.31.129/,, w 1881 
r. —34 760; w Niemczech: w 1871 r. — 
36.10%,, czyli 14.790,000 osób, w 1889 r. — 
41.407, (18,720,000 osób); w Anglii w 1851 
r. mieszkańców miast liczono 51% ogólnej 
liczby ludności, w 1881 r. — 60%, czyli 
dwa razy prawie więcej, niż we Francji. 
Co się tyczy Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki północnej, to tam ludność miast, liczą- 
cych po 20 tysięcy i więcej mieszkańców, 
stanowiła w 1820 r. 4.8%/,, w 1860 r, 13.5, 
w 1884 r. — 2297. Miast, posiadających 
więcej niż po 100,000 mieszkańców, Stany 
Zjednoczone liczą 22, a ich ludność gsta- 
nowi 99. Wzrost miast amerykańskich 
w bieżącem stuleciu jest niezmiernie szybki— 
liczba mieszkańców New-Yorku od 1801 r. 
do 1880 roku wzrasta o 3,000*/,, Filadelfii 
o 1,1009; Chicago w 1837 r. liczyło 4,170 
mieszkańców, w 1880 — 504.000 1 t. d. 
W Europie miasta wzrastają najprędzej w 
Anglii: Liwerpol w 1801 r. posiadał 54,000 
ludności, obeenie liczy jej przeszło 600,000, 
Manchester -- 70,000 i 618,000 it. d. 
W Niemczech: ludność Berlina z 172,000) 
(w 1801 r.) wzrosła do 1,345,000 (w 1885 r). 
Monuchium z 40,000 do 270,000; we Fran- 
cji liczba mieszkańców Paryża z 546,000 
(1801 r.) wzrosła do 2,800,000 (1885); 


w żadnym razie do 


PNE 


W szkole. 


— Mówiłem wam dzieci, że człowiek ma tyle zmysłów, ile paleów 
u jednej ręki... Szypulski! powiedz mi, ile zmysłów ma twój ojciec? 


— Trzy.. 
— A to jakim sposobem? 


— Mój ojciec ma tylko trzy palce u ręki, bo dwa maszyna mu urwała... 


Ukochał... 
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— Mój kochany, wytłómacz mi, dla czego porzuciłeś takie dobre sta 
nowisko i zostałeś artystą ? 


— Czułem tego potrzebę... ukochałem .. 
— Coś ukochał? Sztukę? 


— Nie... aktorkę... 


wogóle jednak miasta francuskie nie wzras- 
tały tak szybko, jak n. p. angielskie, a na- 
wet niemieckie. Jeszcze wolniejszy proces 
spostrzegamy we Włoszech, gdzie w ciągu 
85-ciu lat w żadnem z większych miast tam- 
tejszych ludność nawet się nie zdwoiła. 

A. 


Tar — koncerta — widowiska. 


Niewinny kawaler, krotochwila w czte- 
rech aktach Leona Gondillet'a, dobrym i po- 
prawnym jezykiem przez p. Sachorowskiego 
z francuskiego tłómaczona, jest farsą tego sa- 
mego pokroju, co i inne tego rodzaja farsy, 
w bieżącym sezonie na scenie teatra letniego 
przedstawione. Mnóstwo tam scen nieprawdo- 
podobnych, figur karykaturalnych, no... i tłu- 
stych konceptów, że jednak publiczność nasza. 
w obecnej porze upałów, nie jest usposobioną 
do głębszej refleksji, więc bawiono się dobrze 
i audytorjam co chwila wybnchało śmiechem. 
Pan Feldman grał doskonale męża, pragnącego 
się zabawić wesoło, p. Trapszo był wybornym, 
nieśmiałym młodzieńcem, mającym „szczęście* 
do kobiet, pp. Hierowski, Szobert, Wałewski, 
Chądzyński i Stróżewski  dopomagali do 
udatnej całości. Panie: Cichocka, Pankiewicz, 
Chmielińska i Sznage grały doskonale, a panna 
Czaplińska, po każdej niemal scenie, zbierała 
huczne oklaski. 


W tych dniach na scenie teatru letniego 
występowała po raz pierwszy panna Gajewska 
w ŚSpirytystach —o występach tej artystki po- 
mówimy, gdy ujrzymy ją w innych jeszcze 
rolach, 


W dnist 19 b. m. przedstawiono po raz 
pierwszy u nas komedję w trzech aktach Al- 
bina Valabregue'a p. t, Bezpieczeństwo mał- 
żeństw, z francuskiego tłumaczoną, Jest to so- 
bie wesoła farsą,„„której treść zasadza się na 
niewierności małżeńskiej, żawsze jeden i ten 
sam temat, powtawrzający się aż do znudzenia 
u wszystkich tegoczesnych francuskich autorów. 
Z artystów naszych, przedewszystkiem p. 
Zboiński wywoływał wybuchy serdecnego śmie- 
chu — p. Feldman był doskonałym, jak rów- 
nież p. p. Walewski, Trapszo, Dębicki i Stró- 
żewski, Panie: Pankiewicz, Urbanowicz i 
Sznage, grą swoją przyczyniały się do ogólnnej 
wesołości, Przygodny. 


Zteki włóczęgi. 


Ostatni promyk gaśnie już 
Na szczycie Babiej góry, 
A no dolinie rzuca noc. 
Falami cień ponury... 


Roboczy lud uchyla skroń, 

Do gniazd się ptactwo chowa, 
A gdzież o Boże Święty, gdzie 

Dziś spocznie moja głowa? 


Srebrzysty nocy płynie król 
Po niebios cichej toni, 

A za nim niezliczony=rój 
Swawolnych gwiazd się goni... 


Z pałaców pańskich bije blask 
1 płynie szept namiętny... 
Wiaśniacze chaty we mgle śpią, 
Ja, drodzy, tylko smętny 1... 


Dziewica dnia z złocistych bram 
Wyjeżdża w aureoli, 

Złośliwie herold jutrzni dmie, 
Pierzchają mgły powoli... 


Z kościelnych wież wydzwania dziad, 
Zamilkła straż — turkofa; 
Apostół pracy mknie na trud, 
Gdzie pójdę, ja — sierota?... 


—— e 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji, 


Panu Z. w K. Odpowiemy panu później. 
Warszawiance. Niestety, tamtejsze stosunki 


-eenzuralne nie pozwalają, aby tak pisać, jakby się 


chciało. 

Wbny Ksiądz Litwora w Bremond (Ameryka). 
Dwa dolary otrzymaliśmy, — Prenumerata zapła- 
cona do 1 lipea 1892 r. 


Nadesłane. 


Znana restauracja p. Ferdynanda Oleksy 
z Tarnowa w Szczawnicy, urządzona jest 
z komfortem — usługa chętna, ceny bardzo 
przystępne, Troskliwy pan Oleksa dokłada 
wszelkich starań na każdym kroku, aby goście 
byli obsłużeni, jak się należy, Restaurację tę 
poleca się Szanownej Publiczności. 

(5631-4-3). 


Ze Szcząwnicy donoszą, że restau- 
racja pana Aleksandra Jałoszyńskiego, kuchmi- 
strza z Warszawy, zyskuje co raz większe 
uznanie i szersze pochwały u gości szczawni- 
ckich. Wykwintna, smaczna, zdrowa i pożywna 
kuchnia polska, wiedeńska i francuzka sta- 
nowią obfity wybór potraw, a wszystko przy- 
rządzane jest wyłącznie na śmietankowem 
maśle. Usługa wzorowa i tak sumienna w wy- 
konywania swoich obowiązków, że jej nie, a 
nie zarzucić nie można, przyczem sam właści- 
ciel baczy pilnie, aby gościom na niczem nie 
zbywało, Umiarkowane ceny za potrawy przy 
ich pierwszorzędnej jakości, są w restauracji 
p. Jałoszyńskiego jedną z kardynalnych zalet, 
Restauracja ta znajduje się w prześlicznym 
parku na Miedzinsiu — można jeść w sali 
i pod werandą, W tym sezonie sprowadził 
p. Aleksander Jałoszyński bilard z Warszawy 
nowiutenki i doskonale uregulowany — służy 
on ku rozrywce gości zwłaszcza, gdy deszcz 
pada i nie można spacerować. Kto chce jeść 
dobrze, zdrowo i nie drogo, ten powinien spie- 
szyć do pana Aleksandra Jałoszyńskiego. 
(5666 - 4—1). Kuracjusz. 


Hotel Krakowski w Jaśle, bedący 
własnością p. Jana Chrapińskiego, jest urzą- 
dzony z'wszelkiemi wygodami, elegancko, czy- 
sto i przyjemnie, ze skrzętną i chętną usługą. 
W hotelu tym znajduje się doskonała restan- 
racja, która prowadzoną jest. przez samego 
właściciela. Ceny bardzo umiarkowane, tak za 
pokoje w hotelu, jak_i w restauracji. 

(5641-6-3). 


Restauracja Voisego we Lwowie na 
ulicy Boimów i rogu placu Marjackiego, jest 
obecnię pierwszorzędną restauracją, najbardziej 
uczęszczaną przez inteligentną publiczność w mię- 
ście. Urządzona w całem znaczeniu tego wy- 
razu elegancko, wygodnie i obszernie, posiada 
kuchnię wyborną, zdrową i wykwintną, a 
wszelkie napoje doskonałe. 

Zakład ten wzorowo jest prowadzony, 
znajduje się na pierwszorzędnej stopie pod 
każdym względem tak, że licznie uczęszczający 
goście, wielkie zakładowi temu oddają pochwały, 

Właścicielem i kierownikiem obecnie tej 
restauracji, jest znany z rzetelności p. Jakób 
Voise, który w latach poprzednich był rów- 
nież kierownikiem tej restauracji, poznał wy- 
magania publiczności i stara się by znana ta 
restauracja zawsze zasługiwała na najlepsze 
uznanie. (5664—3-—2.) 


Z Muszyny donoszą nam obywatele tego 
miasta, iż tamtejszy sądowy kancelista, pan 
August Erlich z rozporządzenia Wysokiego 
e. k. Namiestnictwa, przeniesiony zostaje do 
Rawy Ruskiej, 

Nieodżałowany ten człowiek dla tutejszej 
miejscowości, opuści nasze miasto, a tem sa- 
mem i odda komu innemu opiekę nad ochotni- 
czą tntejszą strażą pożarną; był on wskrzesi- 
cielem tej instytucji tak pożądanej, był nie- 
zmordowanym przyjacielem wszystkiego, co 
tylko dla dobra kraju i miasta mogło być po- 
żytecznem, tak, że miasto Muszyna, prędko ta- 
kiego opiekuna mieć nie będzie, Od trzech lat 
przebywając w Muszynie, dał pan Erlich do- 
wód swej działalności, zorganizował upadłą 
straż pożarną, starał się o dochody i dziś mo- 
żna powiedzieć, że istnienie tej miastu potrze- 
bnej instytucji, jemn tylko zawdzięczyć należy, 
Jako wojskowy, utrzymywał wszystko w po- 
rządku surowym, ale sprawiedliwym, dla do- 
brych przyjacielem duszą oddany. Miasto Mu- 
szyna traci cennego obywatela. Zazdrościmy 
Rawie Ruskiej, że nam zabierze kochanego 
Naczelnika straży. 

Obywatele Mnszyny złożą w odjeździe 
p. Erlichowi piśmienne podziękowanie, jako 
uznanie jego działalności i szlachetnej pracy. 


(5667—1—1). Jeden z obywateli 


Smotczyński. 


Z Krynicy. 

Restauracja i cukiernia p. Stanisława 
Dinstla, znajdujące się w nowo wybudowanym 
„Kurhauzie*, we wspaniałych prawdziwie lo- 
kalach i z całym komfortem nrządzonych, zdo- 
były sobie tak dalece nznanie u kąpielowych 
gości, że kilkaset osób codziennie spożywa 
w niej objad, nie mówiąc już o kolacji i śnia- 
daniach, Rzeczywiście, pan Stanisław Dinstl 
robi wszystko, co rzetelny przemysłowiec ro- 
bić powinien, a więc nezciwa praca zasłażyć 
sobie musi na publiczne uznanie i nie nlega 
też wątpliwości, że w przyszłych sezonach ką- 
pielowych, zakłady p. Dinstla jeszcze szerszem 
uznaniem cieszyć się będą. Pan Stanisław 
Dinstl wypieka przytem chleb doskonały i ogól- 
nie chwalony, gdyż jest smaczny i zdrowy. 
(5628-4-3). 


Kilkakrotnie w tym roku wykazała lwowska 
komisja sanitarna nieumiejętne wyrabianie wo- 
dy sodowej i jakoszkodliwy dla zdrowia ludz- 
kiego produkt, skonfiskowała takową kilku 
tutejszym fabrykantom, którzy nietylko, że 
szkodliwą wodę sodową wyrabiali, ałe i do 
dzisiaj napełniają nią syfony brudne i zepsute. 
Przytoczywszy fakt podany za codziennemi 
pismami, zwracamy niniejszem baczną uwagę 
P. T. Publiczności na fabrykę wody sodowej 
p. Alfreda Fabiana, magistra  farmaccji, 
który po wieloletniej praktyce aptekarskiej, 
jako człowiek doświadczony, założył fabrykę 
wody sodowej we Lwowie przy ul. Krasiekich 
1. 10, stosując się ściśle do wymagań hygie- 
nicznych przy fabrykacji takowej. Fabryka p. 
A. Fabiana urządzona jest wzorowo, aparaty 
zaś służące do wyrobu wód gazowych zasto- 
sowane są do przepisów komisji sanitarnej ; 
przeto należy żądać wszędzie wody sodowej 
z fabryki p. Fabiana, która jest nie szko- 
dliwa. (5663—4—2.) 


Dr. Andrzej Lorentski, 


przybył w czerwcu b. r. 


do Erynicy.- 
5633—4—3. 


Najróżnorodniejsze wyśmienite pierniki 
z parowej fabryki pani H. Czyńskiej w Jaro- 
sławiu, przyjęte i uznane zostały za najlepsze 
m całym kraju i po za granicami tegoż. Pani 
Czyńska oprócz już znanych P. T. Publiczno- 
ści królewskich, cesarskich pierników, bisz- 
koktów, sucharków i innych smakołyków pier- 
nikarskich, wprowadziła mowość w przepy- 
sznym smakn piernika „Sokół*, to teź piernik 
sokolski powinien znałeść miłe przyjęcie n na- 
szych dzielnych Sokołów, (5659 8—2). 


Enp 

Przez lat 24 pracując w pierwszorzędnych 
zakładach gastronomicznych, założyłem obecnie 
w Kołomyi w Rynku, obok handln p. Berez- 
niekiego restaurację; urządzając takową po- 
dług nowoczesnych. wymagań, zaopatrzyłem 
w wielką ilość dzienników, zaś kuchnię pro- 
wadzę we własnym zarządzie, dostarczając 
P. T. Publiczności smacznie, czysto i zdrowo 
przyrządzonych potraw, oraz posiadam zawsze 
w wielkim zapasie, jak najlepsze napoje, Mam 
nadzieję, że Szan. P. T. Publiczność raczy mój 
zakład zaszczycać odwiedzinami i poprze łaska- 
wie to młode moje przedsiębiorstwo, 


5497—4—4, á Z szacunkiem 
Ignacy Humel. 


Dobrą opinję robi sobie człowiek, poświę- 
cając swój spokój, a w części i grosz dla bie- 
dnych sierot, opiekując się niemi. Ale, żeby 
opiekować się sierotami i zająć się ich przy- 
szłością, tak jak to czyni pan Teofil Teichman, 
właściciel restauracji we Lwowie, przy nl. 
Teatralnej 1. 16. rzadko się może znajdzie 
dragi taki zacny dobry człowiek. Pan Teofil 
Teichman powodując się miłością bliźniego 
i zacnością obywatela, niemniej, tylko 50 sie 
rot stat się opiekunem, a z tych kilka wy- 
dając za mąż, stosunkowo do sw.ich fundu- 
szów wyposażał. 

Magistrat miasta Lwowa, dowiedziawszy 
się o tak dobrych uczynkach, ofiarował pann 
Teichmanowi arkusz  propinacyjny  bezpła- 
tnie. A zatem każdy chcący się posilić 
zdrowemi potrawami, lub napić się szklankę 
piwa, odpocząć, przeczytać gazetkę, powinien 
spieszyć do restauracji pana Teichmana na 
ul. Teatralną |. 16, gdzie będzie, jak najle- 
piej obsłużony i, jak najmniej wyda za szo 
żyte potrawy i napoje, (5624—3—3) 


Restauracja pp. Zamkiewicza i Niewia- 
domskiego w Złoczowie, prowadzona uczciwie 
i sumiennie przez jej właścicieli, zyskuje sobie co- 
ras większe uznanie. Właściciele postawili zakład 
na pierwszorzędnej stopie, a prowadząc go Z wzo- 
rową czystością mają to zadowolnienie, że gości 
jest u nich zawsze pełno, gdyż kuchnia jest sma- 
czna i zdrowa. Przy lokalu zimowym znajduje się 
ogródek, w którym podczas letnich upałów moż% 
się posilić na świeżem powietrzu. 15651 - 3—3). 


Na ogłoszenie firmy: P. Ladstatter i 
Synowie (przedtem Józefa Tegischera), zwra- 
ca się bliższą nwagę P. T. Publiczności, Jest 
to magazyn kapeluszy słomkowych i filcowych 
najobficiej zaopatrzony w kapelusze najnow- 
szych fasonów z najlepszego materjału. Wy- 
bór ogromny. Ceny przystępne. (5626-5-4) 


Z Tarnopola. 


Bardzo słusznie jakiś mądry człowiek napisa 
że kto pracuje w swoim fachu pożytecznie i uczcił 
wie, tem samem jest patrj tą, bo pracą swoją przy- 
czynia się do ogólnego dobrobytu Tacy ludzie są 

ożądani, szezególniej u uas na prowincji gdzie 
jak wiadomo, kupiec przemysłowiec walczyć musi 
z różnemi przeszkodami. Wśród przedsiębiorstw 
na zdrowych kupieckich podstawach opartych, cu- 
kiernia p. Dąbrowskiego w Tarnopolu, niezawodnie 
należy do najlepszych zakładów, Pod wzgledem 
urządzenia, a szczególniej też pod względem cukier- 
niczych wyrobów, zakład p. Dąbrowskiego, nie 
ustępuje ani na krok najpierwszorzędniejszym cu- 
kierniom, nawet w wielkich miastach. Złożyły się 
na to, przykładna staranność i rzetelność właściciela, 
oraz niezwykłe fachawe jego wykształcenie. To też 
p. Dąbrowski, nietylko jako właściciel cukierni i 
upiec zażywa powszechnogo uznania, lecz jako 
gorliwy obywatel, cieszy się szacunkiem i sympatją, 
Praca i rzetelność sprowadziły dla przedsiębiorstwa 
p. Dąbrowskiego dobre owoce, a szlachetny charóak= 
ter i przymioty jego serca, zjednały mu imię do- 
brego i bardzo pożytecznego obywatela. 

(5495-st.-14). 


Zakład kąpielowy św. Anny 
we Lwowie, ul. Akademicka l. 10 
otwarty codziennie od godziny 6. rano do 
9. wieczór. 

Kąpiele Rzymsko-iryjskie — Łażnia pa- 
rowa — Pływalnia na lato i zimę z ogrzaną 
wodą i powietrzem — Tusze letnie od maja 
do września. 

Kapiele wannowe wszelkiego rodzaju. 
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane, 

5364—st.—23. 


Restauracja kolejowa Il. klasy w Jaśle, 
już dawno nie spoczywała w tak fachowych 
rękach, jak obeenie. Dzierżawcą jej jest pan 
Jan Chrapiński, właściciel hoteln krakow- 
skiego, zaś jego zastępcą pan Siwek. Prowa- 
dzona jest z wzorową czystością — potrawy są 
smaczne i zdrowo przyrządzane, wino, wódki 
i piwo w najlepszych gatunkach. (5642-4 3). 


Dobre pieczywo, jest połową zdrowia 
ludzkiego, wielu też piekarzy korzystając 
z sytuacji, wcale nie stara się o to, aby 
pieczywo było smaczne i zdrowe, ale aby 
tylko było upieczone, a raczej ugotowane; czy 
po spożyciu takiego pieczywa człowiek zdrów 
będzie, nie to niedbałego piekarza nie obchodzi, 
sztnką takich jest, by jak najwięcej ściągnąć 
korzyści dla siebie, a o publiczność mniejsza, 
gdyż ona musi chleb jeść i za niego płacić 
tyle, ile sobie każą. Na tę kwestję inaczej 
zapatruje się pan Szirmer, właściciel piekarni 
we Lwowie, przy ul. Torosiewicza, Jego pie- 
czywo odznacza się przewybornym smakiem, 
wypieczone znakomicie, co jest właśnie za- 
letą dobrego- pieczywa. Przeto poleca się Szan. 
P. T. Publiczności z całą sumiennością wyroby 
piekarskie p. Szirmera (5542-5-4), 


Hotel Krakowski w Krakowie należy 
niezawodnie, do najwygodniej i z największym 
komfortem urządzonych, Zarząd tego hotelu na 
każdym kroku przestrzega wzorowej czystości 
porządkn i baczy, aby goście, ani na sekundę 
nie byli pozbawieni wygół i troskliwej obsła- 
gi. Wszystko w tym boteln tak jest urządzone, 
że na każdym kroku widać ład, czystość, po- 
rządek, ujmujący grzeczność służby i zarządu, 
i troskłiwość głównego właściciela. 

Hotel Krakowski w Krakowie posiada 
też u siebie najlepsze łazienki, urządzone, 
prawdziwie, po europejsku, Restauracja w miej- 
scu doskonała. Wszystkim, którzy pragną mie- 
szkać wygodnie i elegancko, a nie chcą nad- 
wyrężyć kieszeni, jak to się gdzieindziej dzieje, 
radzimy Hotel Krakowski w Krakowie poło- 
żony w najpiękniejszej części miasta, bo tuż 
przy wspaniałych Plantach, (5159-15-15) 


Antoni Zajączek w Stanisławowie, po- 
leca swoje wyroby masarskie najlepszej jako- 
ści, jak: szynki, polędwice, kiełbasy zwykłe 
i na sposób krakowski przyrządzane, znako- 
mite salami, oraz inne delikatesy i przysmaki 
wędlinarskie, po bardzo umiarkowanych cenach. 
P. A. Zajączek, rozporządzając znacznym kapi- 
tałem, stara się na każdym kroku, aby wszystko 
w największym porządku prowadzić, a czysto- 
ści sam osobiście dogląda; przeto publiczność 
bez wahania się może robić wszelkie zamó- 
wienia, a za dobroć wyrobów, właściciel ma- 
sarni z gotowością ręczyć może, — Wszelkie 
zamówienia uskntecznia bardzo szybko i su- 
miennie. 5050—8—8. 


Z Trembowli. 

Z róźnych stron dochodzą nas wiadomości, że 
hotel p. Markusa Stajnika w Trembowli 
urządzony został z ogromną wygodą, komfortem i 
prawdziwie po europejsku. Służba zorganizowana 
jest wybornie, a znajdująca się przy hotelu restau- 
racja, odznacza się smaczną i zdrową kuchnią. Pan 
Markus Stajnik, jako uczciwy i rzetelny przemy- 
słowiec, z całą sumiennością wziął się do interesu, 
który też rozwija się szybko i przynosi uczciwa 
zyski. (5651-—6—3). 


Zwraca się niniejszem uwagę P. T. Pu- 
bliczności, na jednę z większych fabryk krajo- 
wych pana Michała Dornwalda w Przemyślu, 
który zatrudnia przy wyrobie wszelkich ma- 
szyn i narzędzi rolniczych 100 ludzi. Dając 
uezciwy zarobek tyln pracownikom krajowym, 
zasługuje niewątpliwie p. M. Dornwald na 
nznanie i szczere poparcie Szan. P. T. właści- 
cieli dóbr i gospodarzy, którzy wszelkie no- 
we maszyny i narzędzia rolnicze, starannie 
wykonane, po ńajnmiarkowańszych cenach 
nabyć mogą, a tym sposobem przyczynią się 
do szybszego rozwojn przemysłu krajowego. 

(5658 4—2). 


<= 


Rymanów 


Zakład zdrojowo-kapielowy, ze źródłami silnie 
słonemi, jod, brom i lit zawierającemi. 


Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się na trzy 
okresy t.j. I-szy od 20 maja do 19. czerwca, II-gi od 20. czerwca 
do 19. sierpnia III-ci od 20. sierpnia do 20 września. — W I-szym 
i Ill-cim okresie mieszkania w domach będących własnością Zakładu | 
o tj, część tańsze. Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko | 
w I. i IlI. okresie ubodzy, zaopatrzeni w świadectwa ubóstwa przez 
odnośne e. k. Starostwo zatwierdzone. — Dwie restauracje, muzyka 
rzeźnia i t. p. w Zakładzie. 
Rymanów c. k. kolei państwowej odległa od Zakładu o 8 kilometrów, 
poczta, telegraf, apteka w miejscu. — Lekarzem zakładowym jest 
Dr. Józef Dukiet z Przemyśla ; oprócz niego ordynują i inni leka- 
rze. — Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich trzech źródeł, 
która na kazde zamówienie bywa świeża napełnianą. sól leczniczą do | 
kąpieli i do użytku wewnętrznego, 
Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła Dyrekcja Zakładu | 
zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie. 


zakładowa, sklepy, piekarnia, 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Fabryka cukierków 


pod firmą 


Józefa berschona 


poleca wszelkie gatunki 


wybornych cukierków 


i sprzedaje takowe częściowo 
i hurtownie po cenach najumiar- 
kowańszych, 


w sklepie przy ul. Karola Lud- 
wika we Lwowie. 


(56662 —4—2.) 


R. Suttner & T. Zima 


Fabryka kotłów 
i warsztat reperacyjny maszyn 
4957-st.-29. w Kołomyi 


przyjmuje wszelkie roboty kotlarskie 

i maszynwe. Budowa i reperacyja ko- 

tłów parowych i lokomobil. — Kotły 

t przyrządy do rafinerji naftowych, go- 

rzelń, browarów, tartaków ete. — Rę- 

szymy za dobre i punktualne wykona- 
nie powierzonych nam robót. 


Fabryka ta posiada także filję w Gor- | 4 
licach. 


ONNIN TO 


pp. Oficerów i Urzędników 
m. EAO S EATE ANTE 


ces. i król. dostawca nadworny. 
LWÓW, ulica Kopernika liczba 9. 


Jedyny i wyłączny skład wszelkich przyborów uniformowych, 
broni przybocznej i palnej, artykułów szmuklerskich jako to: galonów, 
sznurów i t. p. czapek własnego wyrobu, oraz wszelkich artykułów 


wojskowych. 


!troszę pić wino! 

Ponieważ zmuszony jestem piwo 
zupełnie zaprzestać szynkować z przy- 
czyny nieuczciwego postępowania tu- 
tejszego Zarządu propinaeyjnego, 

oznajmiam, iż natomiast zaopa- 
trzyłem piwnice moje doborowem wi- 
nem i takowe o 50% taniej sprzedaję 
jak dawniej, tak częściowo, jak i hur- 
townie. 


+wowowswowoww.we 


Z szacunkiem 


Jan Lazarowicz 


(5467-4-5). kupiec w Krośnie. 


tudzież ług tromo-jodowy. — 


= 
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Stacja 


Adwokat 


(5639-6-5). 


pierwsza i najstarsza 


fabryka wyrobów platerowanych 
(z tak zw. chińskiego srebra) 


otworzyła magazyn we Lwowie 


przy placu Kapitulnym pod 1. 3. 


i poleca przedewszystkiem przedmioty do domowego służące użytku, 
mianowicie przybory stołowe: nożeę widelee, łyżki, łyżeczki, serwisy, 
tace, cukiernice, maselnice, etażery, kosze, samowary, lichtarze, kande- 
latry itd., dalej przybory kościelne i cerkiewne: inonstraucje, kielichy, 
ampułki, kropielnice, krzyże, relikwiarze, trybularze ete. 


Ceny fabryczne podług cennika. — Towary możua naby- 
wać bez podwyższenia cen, także na spłatę ratami. 


Fabryką zwraca uwagę szanownej „Publiczhości, że w przeciągu pięć- 
dziesięcioletniego istnienia, przyjąwszy sobie Za zasadę, produkować 
wyroby najlepszej dobroci i trwałości, nakładane grubą warstwą czy- 
stego srebra, zajęła zaszczytne miejsce w przemyśle krajowym i wu- 
znaniu jej postępu i ciągłego udoskonalania swoich wyrobów, nagro- 
dzoną została wieloma złotymi i srebrnymi medalami na tutejszych 
i zagranicznych. wystawach. Na Petersburskiej Wystawie w 1883 roku 
przyznano jej srebrny medal, na Wystawie Wszecbświatowej Paryskiej 
w roku 1867 i 1889 złoty medal. 

W ciągłyin rozwoju swej działalności, fabryka doszła do tej stopy, 
że jej wyroby rozsełane są do najodleglejszych punktów Rosji, jak do 
Irkucka, Tiflisu itd. Większe własue magazyny zbajdują się : w St. 
Petersburgu, Warszawie, Moskwie, Charkowie, Odesie, Tyflisie, Rydze, 
Konstantynopolu, Kijowie, Żytomierzu, Lublinie, Kaliszu, Grodnie i Wil- 
mie. W czasie jarmarków: w niższym Nowogrodzie, Samurze, Połtawie, 
Kijowie, Elizabetgradzie, Irbicie 1 u d. 


h 


U | 


p 
hy 


Pierwszy galicyjski 


K 
| ZAKŁAD MUNDUROWANIA 


Wielki wybór wszełakich materyj na mundury 
pp. oficerów i urzędników państwowych. 


Kompletne wyekwipowanie pp. jednorocznych ochotników i ofieerów 
rezerwowyth. 


Ceny umiarkowane stałe. 


(5597—12—5) 


Pierwsza galicyjska 


Fabryka korków katalońskich 


założona w roku 1877. 


L. J. Malewski 


we Lwowie 

ulica Ormiańska l. 12. 
Poleca ah abiane w swej fabryce korki 
do beczek i butelek, w najlepszej ja- 
kości i tańsze od zagranicznych, także 
drzewa korkowe i koła do mielenia 
jagieł, podeszwy i koreczki damskie. — 
Przestrzegam P. T. Szan. Publiczność 
przed nasladownictwem, które nie wy- 

chodzi na korzyść odbiorców. 

5533—12—11. 


Fabryka przyjmuje swoje zniszczone wyroby, oznaczone jej stem- 
plem, w */s eześci wartości, po a NG stali, szkła, drzewa i złota. 
' ). 


(5614—8 — 


š |;i punktualnie. 


Now O S O 


M. 


Fabryka wędłin 
Antoniego Jech 


w Jarosławiu 


ż „poleca wszelkiego rodzają własne wy- 
> | roby mararskie, jak nieprześcignione 


w smaku, szynki, ozory, polędwice, 


j „tóżnorodne kiełbasy itp. delikatesy ma- 


sarskie, po cenach bardzo umiarkowa- 
nych. Zamówienia uskutecznia szybko 
5552—6—5. 


Dla P. T. pałących. 
Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić 
Szan,. P. T. 'Publiezność, iż z dniem 
* dzisiejszym otworzyliśmy pod firmą: 


Guttman i Z. Bardach 


przy ul. Łukasińskiego l. 4 
dawniej (place Castrum). 
Główny skład fabryczny tutek cyga- 

retowych nieklejonych i klejonych 
z własnego wyrobu. Żalety: 1) Najle- 
psza bibułka francuska. 2) Wąziutki 
szew nieprujący się podezas napycha- 
nia. 3) Każda bibułka ma wodny na- 
pis: La couronne franee. La eouronne 
są do nabycia we wszystkich ek. tra- 
fikach i sklepach papierowych. 

Z prowincji zamówienia załatwia 
się odwrotną pocztą. W składzie na- 
szym utrzymujemy dla dogodności P. 
T. komitentów różne przybory do pi- 
sania jako też towary norymbergskie. 
Z wysokiem poważaniem 


D. Guttman i Z. Bardach. 
(5655—4—2). 


| Założono w roku 1837 | 


Izormipietne 
Wyprawy ślubne 


od najskromniejszych do najbogatszych, po cenach :tałych, naj- 
niższych, poleca inagazyn 


I. Drexlera i Synów 


we Lwowie plac Kapitulny 1. 2. 
Płótna z fabryki Langera i Synów, Stołowa bielizna z fabryki 
Regenharta, Łóżka żelazne z fabryki Quittnera, Dywany z fa- 
bryki Grossleja z Halifax, oraz wszelką Pościel t. j.: Kołdry, ma- 
terace włosienne, poduszki, wkładki sprężynowe własnego wyrobu. 


LESL NJOJ M OUOZOŁEZ 


5535—12—11. 
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Wielki Skład 


Dr. Wiktor Kulikowski |; fabryka wyrobów masarskieh 


urzęduje we Lwowie 


JÓZEFA MOSKWY. 


w Złoczowie, 


poleca w każdej porze po naj- 
przystępniejszych cenach w doboro- 
wych gatunkach: szynki, kiełbasy, sło- 
niny, polędwice wędzone, słoniny pa- 
prykowane i zwykłe, smalec i inne 
wyroby — wszystko smaczne i zdrowo 
przyrządzone. 
Upraszam o poparcie Szan. P. T. pu- 
blivzności z miasta i okolicy. 


(5600—6—5). Józef Moskwa 
w Złoczowie, 


Pracownia. pilnikarska 
Franciszka Bartika 


w Krakowie, 
przy ulicy Lubicz l. 22. 


Wykonuje wszelkie roboty w Zar 
kres pilnikarstwa wchodzące i 
przyjmuje do nasiekania stare 
pilniki i raszple, — polecając 
się łaskawym względom Szan. 
Panów Fabrykantów, Majstrów 
ślusarskich, kowalskich, szew 
skich itd. itd, > 
Za dobre wykonanie i umiar- 
kowane ceny ręczy się. 
BE" Stare pilniki i raszple 
do nasiekania, przyjmuje się 
także, 5507—10—6.: 


OGŁOSZENIE. 


—— 


Mam zaszczyt zawiadomić, Że 
w pawilonie ogrodu miejskiego w Tar- 
nopolu urządziłem, 


GUKIERNIE LETNIĄ, 


w której oprócz wszystkich artykułów 
sprzedawanych w cukierni głównej 
przy placu Sobieskiego i we filji przy 
ulicy Miekiewicza, urządziłem, 


SKŁAD WÓD MINERALNYCH 


z apteki Wgo Jamrógiewicza, którę są 
sprzedawane wedle życzenia zimne 
lub ciepłe. 


im" Cukiernia otwartą jest codzien- 
nie od godziny 5. rano. "Uag 
Polecając się łaskawym  względom 

Szanownej P. T. Publiczności, 
kreślę się z poważaniem 


M. DĄBROWSKI 
właściciel cukierni w Tarnopolu. 
5647—4—4. 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Henryk Friedman 
ordynuje od 9—12 i od 4—6 
po południu. 


w Drohobyczu — Rynek Nr.5 
(nad sklepem pana Bałandy). 


(5636-6-4) 


SWOSZOWICE 


pod Krakowem, 


zakład kąpielowo-leczniczy 


jedna z najsilniejszych wód siarczanych, z przeważającą ilością 
soli sodowych i wapiennych. 
(5622-6-6). 
Wskazanie: 
W goścu stawowym, mięśniowym, duie, zołzach, kile, owrzodzeniach i obrzę- 
kach zołzowych i kiłowych, w krzywiey, nerwobólach, porażeniach, pozostą- 
łościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach kości, w zeszty” 
wnieniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skórnych, jakoteż 
w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i przemianie krwi, 
w chorobach kobiecych. Kąpiele siareczane, wodne i mułowe, hydroterzpja, 
łeczenie elektrycznością i mięsieniem, wody mineralne krajowe i zagraniczne. 
Lekarz zdrojowy Dr. Paweł Radecki, praktykujący w klinice profesora 

Dra Korczyńskiego. 

Stacja kolei Transwersalnej: 6 kilometrów od Krakowa, poczta i telegraf 

w miejscu 
Początek sezonu od 25. maja do końca września. 
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień ndziela 


Zarzad kapielowy w Swoszowicach. 
Wspierajmy przemysł krajowy. 


Centralny Bazar krajowy 


we Lwowie, przy ulicy Karola t.udwika 5 na I. piątrze, ntrzymuje 

na składzie wszelkie 5654 3—3 

Wyroby przemysłu krajowego 
jako to: Płótna apretowane i surowe. bieliznę stołową ada- 
maszkową białą i kolorową. drelichy, dymy, płótna żaglowe, fartu- 
szki, ściereczki, worki itp. Płócienka kolorowe różnych wzo- 
rówi najnowszej mody. Firanki, portjery, kapy, koce na łóżka i do 
powozu, koce La konie ; 


Sukna sławuckie 


czysto wełniane na ubrania męskie, letnie. jesienne i zimowe, na 
burki, kurtki do polowanic, gunie, mundury, liberje, — sukma 
z sierści wiełbładziej na dolmany i kołdry, cho- 
dniki, koce, kilimy różnej wielkości, sukna domowe, fAF- 
tuszki huculskie złotem tkane. 
Koronki ręcznego wyrobu na wstawki i obszycia, oraz Ko- 
ronki do strojów w garniturach i sztukach, kapy koronkowe, 
wachlarze, chusteczki. Szaty liturgiczne, ornaty, kapy, uiy, 
komże itp. Książeczki do nabożeństwa w ozdobnej oprawie. 
Wyroby koszykarskie 
na kwiaty, papiery, do robót kobiecych, kosze na bieliznę, kosze 
podróżne. 
Meble plecione, meble bambusewó, wózki dziecinne. 


Wyroby powroźnicze: liny, sznury, powiozy, uprząż na 
konie, plecionki i gurty. — Trzewiki letnie z czarnej lub żółtej skóry, 
chedaczki, buciki dla dzieci. 
wyroby ceramiczne, 

„wazy, dzbany, talerza ozdobne, popielniezki, portumenty, kubki; 


Naczynia kuchenne kamienkowe. 


Rzeźbione wyroby zm drzewa, 
figury. le, szkatuły, tałerze, laski, ramki, przedmioty ga jne, 
Serdaki, guúki. Ikrar Pa eorna aan E a EA a 

kości, dla dzieci i osób derosłych. 
Latarnie weneckie z żelaza. — Kłódki ze Świaątnik. 
BE Maszyny do szycia. ®™ü 
Wyroby platerowane Jakubowskiego & Jarry w Krakowie. 


Przy bazarze została urządzoną nieustająca Wystawa wyro- 
bów przemysłowych, gdzie można poezynió zamówienia we- 
dług znajdujących sie okazów. 

Bazar otwarty przez cały dzień. — Wstęp wolny. 


yroby krajowe dobre i tanie. 


Antoni Kożeloużak 


Lwów, Rynek I. 29. 
oleca na obecny sezon najnowsze 
apelusze filcowe twarda i miękkie 


$ 


y tylko krajowe wyroby. ŒE 


uim 
BŁ. Agoria OMOfELĄ oys} Aufudny „ag 


WĘG Ku 


w fasonach najmodniejszych własnego 
wyrobu, 


i 

3 
(5017 st. 20). i 
$ 


Dr, Berard Tenner | 


otworzył kancelarję adwokacką | 


Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindrów 


HABIGA, 


oraz poleca wielki wybór 
chapeau-claque. 


Przyjwuje cylindry i kapelusze do od- 
nawiania, farbowania i prasowania. 


przy ulicy Kościuszki l. 10. 


Cenniki na żądanie wysełam franco | (w realności W. barona Romaszkana).| Od godz. 3. do 5. po południu. 


Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 
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Fabryka 
Kapeluszy Słomkowych i Filcowych, 
P. Ladstitter i Synowie 


c. i k. dostawcy nadworni. 
Przedtem Józef Tegischer 
we Lwowie, plac Marjacki. 
Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych fasonów. 
Materjał doborowy. Ceny umiarkowane. 


0 046 046340 040 0440 040040 GO HE: HO EA 000 BRO 04 p BRODA 


we Lwowie 5660 4-2| mę Tvowie, ul. Chorążczyzny 12 


| > Jana aaa 


DEF" Zniżenie cen. "E 


Kąpiele ciepłe i zimne, SEO 
łaźnia parowa i ziołowa Zęby i Szczęki, 
jako też: 


tusze rozmaite i baseny, 


z największym komiortem urzą- 

dzone na wzór podobnych zakła- 

dów europejskich i z największą 
czystością utrzymywane tyłko 


w Hotelu Krakowskim 


w Krakowie, 
przy plantach. 


Najdawniejsze-, najbardziej reno- 
mowane kąpiele w Krakowie. 


Kąpiele mineralne na żądanie. 
Kuracja massażem. 


(eny. zniżone od Nowego Roku. 


Bilety abonamentowe dla Sz. Gości 
wydają się pod nader korzystuemi wa- 
runkami. — Dla pp. Oficerów i uczącej 
się młodzieży ceny zniźone. 

4677 st. 


wszelkie reperacje zębów spo- 
rządza się podług najnowszego 
systemu trwale i tanio w Atelier 


M. Reischera 


we Lwowie, ul. Krakowska 1. 7. 
w domu Wgu Ludwiga. 
5575—12—9. 


Ludwik Matiaszek 
we Lwowie, ulica Grodecka liczba 41 


we własnym domu, 


poleca swą pracownię stolarska, 
wykonującą wszystkie w ten zakres 
wchodzące rohoty, mianowicie : 
gotowe meble do sypialni, salonów 
pokoi jadalnych, garderób it d 
po uajniższych cenach, 
(5539-3-2). 
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Lwów, ulica Gródecka 1. 25 


otwiera od 1. lipca 1892 r. fabryczny skład maszyn rolniczych sła- 

wnej firmy J. M. Uricha Naastępców w Krasnem MARA, 

jakoteż parników do parzenia karmy dla bydła, rzemieni i wszelkie 

artykułów technicznych, części zapasowych i mączkę kościaną ks. San- 
guszki etc. dostarczanej. 

Blisko 18-letniej praktyce w tym zawodzie mam do zawdzię- 
czenia iż śmiem, mówić 5% wiem co kraj nasz wymaga TY Słosownie do 
tego wybrałem sobie odpowiedne źródła by naszym P. T. gospoda- 
rzom dobremi i taniemi narzędziami, przy udzieleniu swobodnych 
warunków spłaty służyć można. 


Polecam się szanownym wzgłędom i rozkazom. 


PET Wa AAAA A TAAA 


GEE OR 


ROZ 


Z wysokiem poważaniem 


M. Korkes 
Lwów, Gródecka 1. 25. 


nz TRZW COTE 


F - 


Wszech nauk lek. 


eenn ANTONI ROMANIT 


b. elew asystent kliniki chirg, Profes. 
Rydygiera lekarz szpitela powszechnego 
(5620—10—4) 


KRAKÓW. 
Fabryka parową 
Cykorji, Surogatów kawy. 
i kawy figowej 


w Rakowicach pod Krakowem 


mieszka 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy I. 25. 
vis a vis Techniki. 


Wyrabia z produkto surowego wła- 
snej plantacji wszelkie gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające się bo- 
gastwem części pożywnych, tudzież do- 
skonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem : 


Surogat Kawy w pudełkach (szu- 
fiadkach). 


Surogat Kawy w szklankach. 

Kawę śrutową francuską Rozma- 
nita. 

Cykorję krakowską gorzką, 

Kawę figową. 

Cykorjową Kawę perłową. 

Kawę krakowską w skrzyneczkach 
wyborową. 5612 st.—2 
Zalecając wyroby mojej fabryki 

przewyższające zaletami wszelkie tego 

rodzaju produkta zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospo- 

dynie nasze, ktćre otaczają zawsze i 

wszędzie swem życzliwem poparciem 

przemysł krajowy, zechcą i tu być po- 
moenemi w popieraniu i rozpowsze- 
chnianiu wytworów moich. 


(5626-5-5) 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Tadeusz Teodorowicz 


mieszka 


ordynuje (5653 5—4) 


Do nabycia we wszystkich handlach. 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul Kopernika 1. 5. Telefon 117. 
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